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Dość eksperymentów pedagogicznych
Zdrowie moralne młodzieży

me może być zabezpieczone przez szkoły bez 'koga
Szkolnictwo nasze ż r c ó fg ln iio -  dzy społeczeństwem k a to lick im  

wano i oparte w  nauczaniu na a w ładzam i szkalnemi, któro sa­
dowych pód8tfiW&6h nic jes t w botu ją rozporządzenia w ładz
tej chwili zadawalnlające. Ani o-
bywateł, o jc iec  czy matka, ani 

nauczyciel, ani państwo, ani sa­
me m łodzież nie odnoszą tych fco- 
rzyftci, jak ie  odnieść powinny. 
Co gorze j analfabetyzm  wzrasta 
do rozm iarów  ogrom nych i to tak 
dalece, 4t bliskim  być może mo­
ment, przed którym  przestrzegano 
w okresie ustalania ustroju
szkolnego, i e  Polska może liczyć 
w czasie rea lizow an ia  tego pro­
gramu... 2 m iljony analfabetów .

Eksperym enty, które stosowane 
są na zachodzie 1 wypróbow ywane 
u nas podniesiono do godności au 
torytetu, w ytw arza jąc  w  ten spo­
sób system sztuczny, który w  ży ­
ciu aawodzi i w ie le  rzeczy kompl! 
kuje. Tak chociażby jes t z koe­
dukacją w szkołach niższych, 
tak z systemem przedszkola, do 
ktrOOgo mają być skierowane dZie 
cl... 3-Ietnie, tak również z syste­
mem nauki pozaszkolnej. 

F A T A L N E  m e t o d y  w y c h o  
W AW C ZE

N ic  dziwnego, 4e tu sposoby i 
metody wyi howawcze muszą bu­
dzić Zastrzeżenia i to bardzo zna­
czne. W yraz  obawom i zastrzeże­
niom dał ostatnio ks. biskup A- 
damski. k tóry na z jeżdzle  praso­
wym dziennikarzy katolickich fnó 
w ił o tej spraw ie.

Z punktu W idzenia kato licyz­
mu. sprawa wychowania Jest jed ­
ną z najp icrwszych  i na jw aż­
n iejszych T o te i niepokoj muszą 
budzić fakty, gdy  z jednej strony 1 
w zrasta  liczba analfabetów , z dru 
g ie j zaś m łodzież jes t terenem 
nieustannych, często chybionych 
eksprrym i ntów pedagogicznych, 
a szkoła nie daje należytego uod­
pornienia m oralnego m iodzieży. 
Że tak jest, świadczą, o tem Coraz 
częstsze wypadki dem oralizacji 
m łodzieży, p rze jaw ia jące  się w  
różnego rodzaju  wydarz,onia. Tak 
np w  Jednym z żeńskich g im naz­
jów  śląskich, w  jednym  roku 
czttry  dziewczynki 14-letnie trze­
ba było sk ierować do zakładu 
położniczego Bzkoła m e stwarza 
atm osfery ooronnej, a W ystąpie­
nia i akcja w ie lu  pedagogów mi 
ja  się *  celem. M łodzieży podsu­
wa się np bez gruntów n iejszego 
wyboru lekturę deprawującą i 
niepotrzebnie rozbudzającą na­
m iętności. Zdarza ły Się wypadki, 
że przy  studjach literatury współ 
czesnej n ietylko polecano lekturę 
pisarzy, których m oralność moż- 
naby poważnie zakwestionować, 
ile  nawet w  szkołach żeńskich 
przy nauczycielu  —  m ężczyźnie 
toleca się uczennicom  czytanie 
iryw kow  często dram atycznych z 
ej litera tu ry . N ie  są to ot żyw i­
cie fak ty  pożądane. Często w j#- 
rotane Ką przeciwstaw ien iem  
,ię nawet zw ierzennim  organom 
izkolnytn.

W Y R a Z N A  g r a m c a

k ośc ió ł Katolick i, w  odniesic- 
łiU do szkolnictwa, staw ia sprawę 
vyrażn ie Żąda n ietylko określo­
nej ilości godzin, przeinaczonych  
aa haukę re lig ji,  a le rów n ież pra- 
yftie w prow adzen ia  racjonalnego 
istro iu  szkolnego i takiego sy­
stemu nauczania, któryby nie 
p rzeciw staw iał Się temu, czego u- 
czy Się m łod2ieZ przez naukę re­
l ig j i ,  a tem oardziej nie ufiuwa i 
nie osmieżZa tegu, co dajo fe l ir -  
ja . T rrac ież  kodeka kanoniczny i 
encyklik i papieskie wskazują tu 
gran icę w yra ih ą , konstytucja i 
konkordat wyznaczają  odpow ied­
nią lin ję.
D Z IW N Y  Z W IĄ Z E K  .. W  DZIW 

NEJ R O L I
Charakterystyczno jest, że na 

teren ie szkolnym przy daleko po­
suniętej centralizacji wpływ  na 
bieg spraw szkolnych uzyskują 
grupy i elementy, które prow a­
dzą wyraźn ie  ku konfliktom mię-

tymi Ihrystusa
pisze M auriac

ałłynny katolick i pisarz f i  :u- 
aki Franciszek  M auriac oświad-* 
czył niedawno, że przygotow u je 
nowe dzieło  pośw iecone Chrystu­
sowi Panu

Książka ta, do której sair au­
tor p rzyw .ązu je w ie lką  w agę, ma 
się ukazać w  druku ju ż w ciągu 
najb liższych tygodni.

zw ierzchnich i prowadził wlusną, 
odpow iadającą ich celom po lity ­
kę.

Jednym z takich elementów, 
który siln ie zaw ażył na d zis ie j­
szej fa ta ln e j rzeczyw istości szkol 
nej, był a częściowo Jest „Z w ią ­
zek Nauczycielstw o Po lsk iego", or 
gan izacja  „postępowa", pror^ądo- 
wa. radykalna i wolnomyślna, któ 
re j ideałem  jest szkoła bez Boga 
Ta  organ izacja , mająca duże 
w p ływ y prze* opanowanie szere­
gu kluczowych posycyj w ośw ia­
cie, um iejąca sprytnie wyzyskać 
konjunktury polityczne i posiada 
jąca  ponad połową nauczycielst­
wa w swych szeregach fokoło 
40.000 członków przy 76 tysięcy 
nauczycieli powszechnych) —  po 
tra fiła  bardzo poważnie zaważyć 
na sytuacji w  ozkoin ictw ie Idąc 
śludem nauczycielskich syndyka­
tów francuskich i op iera jąc się 
na „zdobyczach " Hamburga, daw 
n iej m in jaiurk i socja listycznego 
państwa, Zw iązek nauczycielstwa 
polskiego często oddziaływał w 
tym duchu na szereg spraw. Dzlę 
ki Zw iązkow i w chodzili np. do 
M in isterstw a O św iaty i na odpo-( 
w iedżia lne stanowiska ludzie, któ

rzy nie posiadali najm niejszych 
po temu kw a iifik acy j Dość po-

Nftjkorzyttni«|«ze z.udlu zakupu

HERBATY, KAWY, KAKAO
Na mi«|scu palMttla. T  M A 3 7 I T  
Własny import herbaty l «  I i r ł i t ‘.  C L
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wiedzieć, że np. p Makuch, któ­
ry  jeszcze tak r. edawno odgryw ał 
w M ih isterstw ie W . R  1 O. P. o- 
gromną rolę, a nie posiadał na­
wet... matury. Człowiekipm  Zw ią ­
zku oył również p. Janusz Jędrze­
jow ie*.

Związek stal Się przy M in ister­
stw ie jakgdyby radą opihjodaw- 
czą, która inspirowała w ie le  po­
sunięć, często nie na jszczęśliw ­
szych. Pisane o sobie z dumą. że 
Związek jest jakgdyby „drugiem  
m inisterstwem  ośw ia ty ". Istotn ie 
analogja nie była zbyt daleka, 
nauczycielstwo ulegało Zw iązko­
w i, znając jego  wpływy, Związek 
doradzał i polecał, Zw iązek repre 
zeiitowal ogót nauczycieli. M yślał 
nawet poooDno o zupełnej mono­
polizacji ośw iaty szkolnej i po­

zaszkolnej i t. p.
N O W O C ZESN Y GM ACH... CZY 

R U IN A
Ilustracją  stosunków personal­

n i

Przegląd /rasy
p

cy

O D PO W IE D Z  
M ATU SZE W SK IE G O  

W „Gazecio P o lsk ie j"  p Igna- 
Matuszewski w ystąp ił z w ie l­

kim artykułem, broniącym  swego 
programu „in tegra ln e j d e fla c ji" . 
Z oburzeniem odrzuca insynuacje, 
źe jest to doktryna program owej 
b iedy" i powrotu do prymityzmu. 
W ypow iada się p rzeciw  inw estyc­
jom, dokonywani m z pożyczek i 
za rzecz na jp iln ie jszą  uważa ob­
niżkę stopy procentowej. „R ó w ­
nanie w gó rę " p. W ierzb ick iego 
nazywa „rów naniem  na ceny kar­
te low e" i tak określa swój pro­
gram ;

„Nadal myślę, że jednym z warun­
ków popraw y gospodarczej W Polsce 
jest powiększenie lldżlalu rolnictwa W 
dochodzie hafodowym Nadiil myślę, 
że Warunkiem wszelkiej świadomej po 
liiyki gospodarcze,! Państwa jest rów­
nowaga budżetu. 1 fladłd myśię, żc 
nadmiernych obciążeń ani podatnik fl- 
nl dłużnik bęz konca znosić nie może.

1 powiem więcej. Chcecie czy nie 
chcecie, wyrów nanie tych dyspropor­
cji tinstąp'. Nastąpi to właśnie, wy­
równanie, a nie co innego. Niezależ

dajo c y fry  dotyczące kryzysu

nych w  azkolm ctw ie może być np, 
fakt, przedstaw iony śląskiej ra ­
dzie w ojew ódzk ie j, żo na Śląsku 
w  ciągu dwóch miesięcy 29 razy 
przeniesiono jednego nauczycie­
la.

Faktów , któreby ilustrowały 
działalność rozm aitych grup n i  
teren ie szkolnictwa można p rzy­
toczyć w iele. W  Każdym razie, 
dziś trudno jes t w  dalszym ciągu 
upajao się dumą, że rea lizu jem y 
budowę w ie lk iego nowoczesnego 
gmachu ustroju szkolnego, pod­
czas, gdy w  rzeczyw istości c iągle 
eksperymentując, zużywając masę 
pien iędzy i wysiłków*, Starając 
się o przedszkola i naukę poza­
szkolną, robim y wszystko, aby ro ­
snącej fa l i  analfabetyzm u nie 
położyć kresu.

Zarów*no w  metodach naucza­
nia, jak  i w  system ie wychow aw ­
czym, przez oparcie go na moc­
nych i jasnych zasadach, można 
wychować pokolenie, któreby w  
przyszłości było zdolne przyjąć 
na siebie trud walk i o przyszłe 
losy Polski.

T Jla /m cs lu  m u s is z  p *zc  
ftc L d io n e m  /

Ja nie chcę, aby? się m ęczy ła  d e n e r­
w o w a ła ,  chcę, a o y  m oja mamusia  
śmiała się i w  dz ień  p ran ia . D la teg o  
musisz ubywać d o  p ran ia  Radlona, 
jest on przec ież  teki ła tw y  w  użyciu;..

w ystarczy  roz-  
p jś c ic g c  w  zim ­
nej w o d z ie ,  15 
minut go to w ać  
b ‘ e l i z n ę f płu­
kać n a [p :e rw  w 
g o rące j, po te /r  

/  -w z im nej w o ­
d z ie — i fc ie lizna  
b ę d i ie s n ie ż n o i  
b ia ła .

•p ie rz e  

w * 7:yst» o

t r a t  ś. p. gen. Konarzewskiego na ła w ie  oskarżonych

Proces narodowców Łodzi
rozgrywa się dziś w Sądzie Apelacyjnym

W  Warszaw ie rozegra się dzi- 
taj drugi akt w ie lk iego  procesu

nu od t ig „  jakie wymyślicie sztuczki. R ad ,u«  w yw iadu na tem at hę 
Jeśli pójdziecie za syreniemi gtosnmi, , , . „

wśród najb iedn iejszej chyba war- politycznego narodowców łódz- 
stw y rzem ieśln iczej —  szew ców : ]-;eh, oskarżonych ó należenie do

VC najlepszym tażlt na 175-000 Tze- , ta n ie j o rg a n iza c ji ( a f t "  165 K . 
mieślników sżewców, z których łO i v  > ...V , _ 1vim, za iśc id
jiruc. (óo ty»iy. V) zatrudni,mych jest j a ) ,  a także o pam iętne za jś c ia
przy produkcji nowego obuwia, a 
proc. (40 tysięcy) przy reparacjach, —
57 proc. czyli sio tysięcy szewców po 
zostaje na marginesie normalnej pra­
cy. Jest- to' ów nadmiat sił robotni­
czych, który przyczynia się do pov - 
szechnego zubożeni* warstwy szew-
ckicj.

N a  kryzys ten zanosiło się od­
dawna, ale nikt nie myślał o środ 
kach zaradczych, przeciwnie, 
wpuszczano do Polsk i obce kapi­
tały*, które produkcją m echanicz­
nej tandety, głośno reklam owanej, 
zepchnęły naszych szewców  na 
dno nędzy,

K W A P IN S K I O Z IE M IA N A C H

W  „Robotn iku " —  gw ałtow ny 
atak b. posła J. kwapińsklCgo, 
kierownika Związku Zawodowego 
Robotników R< inych na p. M oraw 
skiego, p rzedstaw iciela  ziemian, 
który 1 marca udzielił „Polskiem u

wów .zas u„/ystkc błędy „wyrówna 
wcWt* —  waiutn.

M iędzy d e fla c ją  a in fla c ją  n ie­
ma trzec iego  w yjśc ia , chyba, ie  
jak  iron izu je p. M atuszewski;

jest trzeć.e wyjście — rwania zę­
ba na raty T o znaczy robienia „trosz­
kę" deflacji i „troszkę" inflacji i trwa- ___„
nie w* oczekiwaniu cudu, który przyj- j 5za.hik,,w Sprowadzanie partjaf. . z

dzy wsi. „R obotn ik " uważa ow 
w,Vwlad za n ieszczery:

, Nieszczerość polt ga na ten ze p. 
Morawski doskonale wie, v jak ńi«* 
ludzki sposób Jego kamraci — brać 
tibszartticzn, postępują t  „dnoscią pi a 
ctijącą na folwarsach. P Mofav,ski 
wie doskonale, ile przekleństw, il> 
krzywdy jc-st na wsi ż Winy — ob-

przeludnionych powiatów robotników 
sezonowych, którym potem w r-'Q- 
stępny sposób hie wypiaca się należ- 
n o s c i  ża pracę 1 pozcs.aw .a się na pa 
srwę losu — jest zjawiskiem niemal 
pow szechnem. Ł a m a n ie  umów zbioro­
wych W’ rolnictwie i obchodzenie ich, 
godzenie ze wsi małorolnych z i  wy­
żywienie, albo za nędzne uposażenie 
oto obraz, którego ttaprótnoby szuka­
li słuchacze „Po.skiego Rad>r

T Kwapiński krytyku je goftpc- 
darkę ziem iańską, prowadzącą do 
Zadłużenia W wysokości 1 000 zł 
na hektar i wzywa do w yw łasz­
czenia fo lw arków  bez odszkodo­
wania.

„ IL L O  TE M P O R E ..."

„E xpres Poran n y" przytacza 
ciekawy papier urzędowy z roku 
1913, jakże różny w tonie od dzi- 

“ • S iejszych.
Wielmożny Partie. 

Jaknajuprzejmiej proszę Pana o za­
wiadomienie mnie kartą pocztową na 
odpowiedź —  osy mógłbym obejrzeć 
Prin^kic mieszkanie w celu ustalenia 
jego Wartości ńajCtncżcj, ń d'S pra­
widłowego wymiaru podatku lok..hJ- 
wego. l rosźę nie odm„wić (Tli także

dzie z nieba, albo od ■strnjkujących ko 
nami angielskich, ńlbo od Jakiejś dale 
„o ha świocle wielkiej wojny.

O „N A R A D Z IE  
G O S PO D A R C ZE J"

Sceptycźnie w ita ł „K u r je r  P o ­
ranny" narudę gospodarczą, scep­
tycznie też ocenia je j w yn i­
ki, określa jąc je  jako zbiór fr a ­
zesów* bez zrtacźeHia. Pismo ata­
kuje „s fe ry  gospodarcze".

Nasze „siery gospodarcze" mają ta­
ki program w zanadrzu: progfattl bar­
dzo prosty, ale zato stanowczo spre­
cyzowany: należy stworzyć warunki 
rentowność, dla przemysłu, a pow­
szechny dobrobyt Zapanuje w kraju.
Od lat całych program ten konkrety­
zuje się, jako dążność do redukl ji 
plac, zniesienia ubezpieczeń społecz­
nych wyeliminowanie wszelkiej kon­
kurencji — przedewszystkiehl pań­
stwowej —  i utrzymywania cen na 
poziomie z roku lyo9 W takiej też po­
staci. przedstawiony byl jirogram sur 
goR|1iidarczyeh na ostatniej Naradzie.

Ale wspaniała elokwencja przedsta­
wicieli przemysłu nie zdołała zaszcze­
pił w społeczeństwie Wiary że start, 
zbankrutowane metody, które rozpęta 
ly kryzys światowy, zdołają nas wy-
użwignąi i  nędzy. .... _____

Rząd dał, zdaniem „K u rjera  !Jo- informacyi t  ilu pokojów składa etę 
rannego", dowód dobrej w*oli w ( Pańskie mieszkanie, Ile okien, na któ- 
kierunku rozpatrzen ia postulatów

zim ie fz  Patora, W incen ty Kożu- 
chowski, An ton i Czernik, T a ­
deusz W archoł, Władysław* M il­
let i M arjan  KrajeW śki.

W ie lk ie  zainteresowanie budzi 
osoba najsrożej skazanego przez 
sąd lodzki 58-letmego Henryka 
Kóiiarzew*skiego, który jes t bra­
tem niedawno jeszcze p iastu jące­
go urząd w icem in istra  spraw  Wój

mi ulotkami pod pachą, ztttrty- 
mał go na ulicy wvw iaóow ca.

P. K ierski n igdy do Stronni­
ctwa Narodow ego m e należał

Bardzo charakterystyczne były 
m otywy wyroku Sadu Okręgowe­
go w  Lodzi. Sąd podKreślił, ż« 
zeznań konfidentów  Krzwmuskie- 
gn i Zaborowskiego nie można 
bvło brać za podstawę do wyro-

skowych ś. p. generała D aniela ku skazującego podsądnych, gdyż

ż o i ó w k ą  d a k a l u m e n o w ę  

A d b y w o ł z  j c 9 ń e

T U N G S P A M
i  OWUSKftETNYM DftUCIklEM 
CECHOWANE WOEKAlOMEHACHD

Konarzewskiego, jednego * zasłu­
żonych dowódców oddziałów dol­
skich w  okresie walk z U kia ifi 
e/lftii i bolsEewukami

P  Henryk Konarzewski byl 
swego cżasu przewodniczącym  
koła Stronnictwa Narodow ego w  
śródm ieściu łódrkium. Za sekre­
tarza m ial jak  Się późn iej okaza­
ło, kon fidenta policyjnego, W ła ­
dysława Krzym uskiego, Oskarżo­
ny Konarzewski zeznał przed są­
dem, że nam ówiony byl przez 
K rzvm uskiego do drukowania 
n ielegalnych  ulotet U lotki zamó­
w iono W W arszaw ie  w  drukarni 
K iersk iego. Gd’-- p Konarzewski 
opuszczał drukarnię z n iclegalne-

obaj kunfidenci po licy jn i w  fcte* 
regu wypadków Jaskrawo m ijał, 
się z prawdą, a także przedsta­
w ia li małe kw a lifik ac je  mórair,* 

Przed  Sądem Apelacyjnym  w 
W arszaw ie stanie w  charakterze 
oskarżyciela naroaowęów łódz­
kich prokurator Witold, Grabow­
ski, znany z popieran ia oskarże­
nia w  proter-it b. w ięźn iów  brań­
skich. W śród obrońców oskarżo­
nych są aaw*okaci: Jan N ow o­
dworski, W ito ld  Rościszewski (o- 
brońca K onarzew sk iego ), Stani­
sław  Z ieliński, Zb ign .ew  Stypuł- 
kowski, F r. Szwajd ler, S. K o s a ­
kowski, S Brzeziński, AV. Pełka, 
Bryński, Grochow*ski i K likar.

90 poprawek
do ustawy o pracownikarh samorzadowycn

s fe r w ytw órczych  i „n ie  jego  jest 
w ina", że plon trzydn iow ych  o- 
brad nie jest im ponujący:

„Jeśli w danym wypuuki (Tl oś ba 
mówić o winie, to przypisać ią trzeba 
ternu Właśnie „egoizmowi interesów*, 
o którvm mowit premjpr Kiściałkow - 
A l, jako o naiistotnipjszem źródle kry­
zysu, ..tńry od lat sześciu szaleje nad 
światem".

n ę d z a  w ś r ó d  r z e m i o s ł a

Tenże sam . K u rie r  Poranny" po

rem mieści się piętrze, ile mc 
czy posiada „wygody 1 jak wodociąg, 
łazienkę, klozet pizewody elektryczne 
i gazowe

Jednocześnie oroszę i-awiadomu 
rhtik? ile Pan płaci, na mocy kontrak­
tu, rocznie Za mieszkanie.

Odpowiedź raczy Pan iaskav.ie mo­
żliwie szybko przystać pocztą i >s‘e- 
iwszy na „kartce na odpowieu’ - zna­
czek J kopiejki

Prezes mię iskiego wydziału pouat- 
ku lokalowego.

A Akoronko 
Inspektor podatków*

V dniu 3 m aja 1934, w  których 
udziai określony został w  akcie 
oskarżenia jako „Z łośliwe p rze­
szkadzanie w  odpraw ianiu  nabo­
żeństwu" (a rt. 174 K  K .).  Poza- dla 
tom żafzucańo podsaćnym nawo­
ływ an ie do przestępstw  i pochwa 
lanie przestępstwa l.arl. 15(1 K.
K .),

Po  Zajściach w  dniu 3 maja 
ódbyły się, jak  w iadom e, w ybory 
do rady m iejsk iej w  Łod ti. W y ­
nik ich : 100.000 gło-sów padło na 
lis ty  narodowe i zapewmiło naro­
dowcom sbsó lu trą  w iększość w 
radziej m iejsk iej.

P ierw szy  akt procesu narodow 
ców łódzkich rozpoczął się przed 
Sądem O kręgowym  w Łodzi. Sąd 
uniew innił wówczas 12 oskarżo­
nych. a w śród  nich popularnego 
na gn ln c ie  łóazkitn działacza 
adw, K azim ierza  Kowalskiego.
Sąd w*ydał w yrok skazujący je ­
dynie 7 oskarżonych, a m ianow i­
cie Henryka Konarzewskiego (2M 
la t w ięz ien ia ). Feliksa  K iersk ie- 
go (1  rok ), Ryszarda Słczęstiego 
(2 la ta ), Zygmunta H a ła ja  (r o k  i 
10 n reś ięcy ), F ranćisżka Laskow­
skiego (10 m ieś.), S tefana Roisa- 
kowskiego (1 rok ) i H elenę Ko- 
żuchowsKą (1 rok ).

Od wyroku sądu w Łodzi ape­
low a li zarówno skazani, jak  i 
prokuratura. Dziś oprócz skaza­
nych siądą w ięc no law ie  oskar­
żonych mec. K azim ierz  Kow al- 
sk.. Leon  Grzegorzak, Aleksander 
Stolarek, S teian  Ja r Podgórski, 
A leksander Paw łow sk i, Jan B er­
nard Ohninacki vel Kotarski, Ks-

W czora j przedpołudniem  obra­
dowało w  Sejm ie kilka kom isyj. 
Kom isja  adm in istracyjna odbyła 
posiedzenie W obecności m in lstfa  
U lrycha i w icem in. Korsaka. U- 
chwalono W trzeciem  czytaniu u- 
śtawę o pragm atyce służbowej 

pracowników  samorzfjdo- 
wych, w prow adzając do pro jek­
tu rządowego około 90 poprawek. 
Ze strony m niejszości podtrzym a­
no 26 poprawek, które będą egio- 
szone 'na plenarnem  posiedzeniu 
StjmU.

Kom isja rolna rozpatryw ała 
ptójfekt poselski o przejm owaniu

gruntów  za za ległość, podatkom 
we, M ówcy, zab iera jący glos w  
dyskusji w ypow iedzie li się M. 
znowelizowaniem  istn ie jącej w  
tej spraw ie ustaw*y przez nada­
nie je j ostrzejszych  rygorów , Za­
ła tw ien ie  projektu odroczono, po 
n iew az p. min. Pon iatow ski o- 
św iadezył, że nie nic jeszcze o- 
p in ji zainteresowanych resor­
tów, przeto rząd określi swoje 
stanowisko dopiero na flartęp  
nem posiedzeniu 

K om isja  prawnicza za ła tw ili 
parę spraw drobniejszych.

Kon»s’& „uboju emerytalnego"
^ u tn e jsze  posiedzenie SejtT.u

Jutro, w* p iątek o g. 4 pDoł. od­
będzie się plenarne posiedzenie 
Sejmu. PrawdopodoDnie r.a po­
rządku dziennym, który nie zo­
stał jeszcze ogłoszony, znajdą się 
Wnioski poselskie, domagajncu 
się zm iany dekretu Prezydenta 
Rzeczypospolite j ż liytopada ub. 
roku zm niejsza jącego em erytu­
ry. Losy wniosków  poselskich 
rnożna uważać za przesądzone. 
Sejm  uchwali n iew ątp liw ie  rezo­
lucję, zaprupóhowaną przez w*i-

cemarsz, Brykę w  kom isji budże­
tow ej w yraża jącą  naazieję, 1< 
specjalna komisja, której powo­
łanie zapow iedzia ł wdeemin Lech 
nicki, unormuje całoKSZ.ałt fea- 
gadnien ia em erytów  b. naństw 
boiczych  pokrzywdzohych w epbit 
nianym dekretem.

P rzyszłe j kom isji nadano ju ż 
teraz w Kuluarach sejm owych 
nazwę kom isji „uboju  em erytal­
nego".

Kapitał zagraniczny
in te resu je  s«

LODŹ, 4.3. W. kołach prze­
mysłowych i bankowe ch zw róco­
no uwagę na zw iększenie się za­
interesowania przem ysłem  łódz­
kim warod kap ita listów  zagra ­
nicznych

n Ło d zią
Zwłaszcza kapitał franeuwc

stara się zw iększyć swe w p ływ y 
w przem yśle łódzkim  p rze f zw ięk 
.-.zenie udziału w spółkach akcyj­
nych. Poza  Francją  interesują 
>ię Łodzią  A n g lja  i Szwajcarja.


